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Ha psrw szą s lt& lę ig  p csta  (wstępną)-

Onesjo czasu Jezus s*ył s w e Jś w i na pusseaę od Durka,
aby byi kuazea od djaWa. A gdy pośeU estefddeśei d&i i « ter- 
d s ś • * «  n » * y , p o t e m  k k n ą ł .  1 p r z y s t a p iw s i y  kasto!**!, r z e k ł  M a !  
J«źtiś jcat Syn B«?y, r?ecn, aby te kamienie Uufy się chlebcm. 
Który odpowiadając, rzekł: Napissa© je*t, nie sr.myai ełtlebcm
żyje człowiek, ale wwtoikiftai siowem, które pochodzi z ust Bo- 
żych. Tedy Go wwąl djabał do rai a* ta świętego i k ostawil G o 
na ganka kościelayu* i rzek! Ma: Jelłlś jc*t oya Bosy, spaść
się «?. dół, albewiew napisane jest, H aniołem Sy®J;^ rozkazał 
o Tobie, i będą G ę  na ręka nosić, abyś seadż nie oforasił o 
kamień nogi Swojej. &sebł au Jerws: :asi* B-rpUauo je s t: nie 
bębrioez kusił Pana Boga twa*,®. Wdą! Go zaś djaheł aa górę 
wvrr.fc.\ br*. .’ ■;? i wkaes'. M a  w e s y s s k łe  k r ó le s t w a  świata i  c h w a lę  
ich, i rsekł M a: ta wsaryatk© tó-.s-i Tobie, j*& ’ upudłazy umynisi 
mi pMsicte. Tedy K«dd n.) jans-a: idź <m-ez Katanie! Albowiem 
n » » i‘.»'HO josfc: P a .  a  B o g a  ó w w n a  k t e r ó ć  s ię  b ę d a ie s z ,  a  J ( a-«  
Sa*»en?a ełutyć będ^-oaz. Tedy opuśek go djabst: a o to aaicało* 
wie przystęp9i i siuśyli jwue.

(Św. Mateusz rezsk. IV, 1— 11.)

Najadłszy I Minęły dni zapustne, które stezz.uk; snaWyui! 
zewieoie. Sfcoóewyl się czas wesołości i zabaw i znowi wkreesy- 
' j  ry ar- ck.-s* !;«'« t !r*yo roku. który sawss? tek silnie de 

_ r> ■. i-*szy w ..  ••. -wir i tek p*WK9>e eajitraia. Czas to bowiem 
f -z '* : r i ac-̂ k: i śW.yreś Ps «  nassego Jeanusa Cbryshi-
> \ k,wó.,-. zav.r« •..z* woc.śtiaa *o*« t»w onod omywa, choć
krzyz Chrystusów powinien byó ni©od*tęanyHB towarzyszem cer 
szego pielgirymowaaia aie niskiego, to srczogóhuoi w «-3t- e wici- 
kiego pot-te Kościół iw. stara się naw przy pen nieć, co Pa* jtr  
zis d!ą naszego zbawienia ucierpiał. Prarnuo ®» bowiem, byt-ny 
w tyce czasie ze prayhładem wielkiego Apostata tru d ó w  o  ai» 
czen< innero nie cii cieli słyszeć i nic i.acgo  znać, i Jezusa i 
to ukrzyżowanego. Zasianawiasie się bowiem nad l**a, co Paa 
J«zus dla zbawierda oassogo ucierpiał, najlepiej usposabia do ko­
rzystania z łask Rssśyoa.

Przerywam przeto i ja  rozpoczęty wykład darów Dueba Iw. 
s« czas wielkiego post*, i dzisiaj was pod krzyż de umierające­
go ua nim Paaa Jezusa prowadzę. Tam również i przez następae 
naedriele w cincMu siaoiemy i zapatrzeni w łiiego orzys!n'hamy 

jtigo siedcak oatetuin aiowem, które On z knyzs  kooajęoemi



usły wypowiedział i nam *ako testament drogi oorosłsw?L
Straszny przedstawiał widok rozpięły na krzyżu Zbawcę!. 

Głowa zraniona cierniem, twarz rozpalona od upału s ońea, i 
gorączki wewnęt znęi, zsiniałe i opuchłe od nderzeft policzki, 
oczy krwią zaśnie. Na ranach cafy się wspierał, i całe cia o od 
stóp do głowy miai ranami okryte. Wszytkie koło; od wielokro­
tnych bic/ów i od dźwigania krzyża aż do szpiku wstrząśnięto. 
Zyly i nerwy we wielu miejscach odkryte, ho cale ciało straszli­
wie potargane. Wisi nie mogąc zrobić ani jednego ruchu bez 
powiększenia boleści. Nie uuy ręką, nie ulży nogą, nie 'dola ul­
żyć głowie, bo w którąkolwiek stronę ją zwróci, ciernie jeszcze 
okrutniej w nią się wbijają. Słusznie za Izajaszem prorokiem mo­
żna było podówczas o Jezusie Chrystusie powierzyć: „Widzieliś­
my Go, a nie było ne co spojrzeć .

Lecz nawet ten przerażający i rozczulający widok Zbawicie­
la aa krzyża nie zdołał wzruszyć rozszalałej rzeszy żydows i ej. 
Te liczne rany, z których każda w dać się zdawała: „Oto jak 
Bóg ciłowieka ukochali*, nie potrafiły wzbudzić litości w zaka- 
mieniałych ich sercach, stały tam tłumy ludu do trzech milionów 
liczące, boć zewsząd się zebrali na w ekanocnc święta, lecz jak 
zauwarza Ewangielista św. miasto współczucia „naśmiewali się z 
Niego*. Nie wystarczała taj dzikiej zgrai ta straszna droga, eo 
przedzielała Getsenański ogrojec od kaiwaryjskiej góry, to krwa­
we ptsejćeie z cierpień do cierpień, to nieprzerwane pasmo go-

Prczy, te  niezliczone zniewagi i bicie, jakie w czasie tej drogi 
an Jezus od nich ponosił. Mało jeszcze im tych szyderstw, co 

tak boleśnie duszę Zbawiciela raniły, maio tych biczów, eo tak 
okritnie poszarpały Jego najświętsze Ciało, mało im tego okru­
tnego wyroku, który wbrew prawu i słuszności sa Piłat le wymo­
gli a teraz wykonali, to wszystko jeszcze nie zdoła ich złości i 
nienawiści nasycić. Zaledwie bowiem podniesiono do góry Pana 
Jezusa z krzyżem, zaledwie Go na krzyżu rozpiętego ujrzeli, zo­
stawiają w spokoju obu złoczyńców, którzy obok Chrystusa ukrzy­
żowani byli, a nie mogąc już czynnie zniewagi Mu wyrządzić, 
przynajmniej z Niego szydzą i językami swymi boleśniej miii cier­
niem serce Jego kiują.

W tej zaś haniebnej robocie wszyscy razem zmieszani, łtar- 
ssyzna, lud, pogan e. Jak bowiem opowiada Ewangelia iw -  „tal ia 
i przednie,*! kapłani, z doktorami i za starszy oi naigrawając, mó­
wili: Inszych zachował sam siebie zachować ni# może. Jeśh ;e*t 
król lzrae;*ki, niech teraz zstąpi z krzyża, a uwierzymy jemu* 
Szydzili też i żołnierze za ich przykładem z Pana k usa. „orzy- 
chodząc n ocet n i  podając i mów ąc: Jeiurz ty jest król żydo­
wski, wybawże się sam*. Sami nawet przechodnie, którzy nie 
brali przeaten udziału w znieważaniu Panu Jezu a , teraz orzy ą- 
czaią sią «kt sydereów i u u a  z niemi błuiftią, w«*ł ,ą : „Hej*



co rorw*%sr kofciól Boły, *  za trzy dni zastą fcn<fa*ean, V#ŚI
Syn Boży, z-tąp z krzyża* mc też dziwnego, i *  jeż i słońc* ni* 
chciało dłużei takiej zbrodni przyświecać i „od szóstej godzin# 
stała się ciem -ość po wszystkiej ziemi aż do dziewiąta! godsioy 
t j. według naszej rachuby od południa aż do godziny fcrnsiiafr 
Cała przyroda aa widok tego, co się oodówczaa aa gócsokalwo* 
ryjskie) działo słusznie zadrżała, bo za ta wieiką zbrodnia, w kk 
kiaj się kary Bożej aużna było spodziewać. Naśmiewali się 
niegdyś z proroka Eliasza Och.)zvaseOwi żołnierza nazywając go 
z szyderstwem „człowiekiem Boźvm* a po dwakroć spadł ogieA 
z nieba i wytracił szyderców. Naśmiewały sią dziaai a proroka 
Elizeusza i wołały za nim gdy u . i ł  do miasta Betel : „Wsiąeaf 
łysku I wstępu. łyska !“ * naty.m iast kara ich spotkała. Jak
bowiem Pismo sw. podaje, „wysaiy dwa niedźwiedzio s  kań ł 
rozdrapały z nich czterdzieści dwoje*. Nie minęłaby była i ty<2% 
co z Psos Jezusa wiszącego na krzyżu szydzili, słuszna pomsta 
Boża, lecz On sapowied n.d iuż naorzód: „Sjrn cziowioóty aa# 
przyszedł dusze tracić aie icb zachować* Wzniósł w^rawdUia 
oczy Swe ku nieba, ot w ył Swoje Boskie usta, aie nia pa Mg 
aby gromy ciskać, nic po to aby winowajcom złorzeczyć, akry wy* 
powiedzieć na ich aiowo przczlęstwa wiecznego, lecz by w  mml 
do Ojca nieb eskiego się wstawić. Woła, aie e  miioaiardsiat „Ojczaą 
odpuść im, bo nie wiedzą co czynią* l  ak Ojcze, aatiim mamy a  
jedną łaskę cię proszę, przebacz im*, żydom i poganom, eakarfcy* 
nym i sędziom książętorj i ludowi, kapiarom i oprawooss, prze­
bacz te męki te zniewagi, jakie mi zadają. Wnzyitirini i wszystka 
przebacz! Prawda wielka jest n'ewdz ęczność t „ X/ycho wałom sy* 
ny i wywyższyłem a oni mną wzgardzi ł* jam ch oświecał i to* 
erył, j a *  wśród nich „przeszedł dobrze czyninc* a oni mnie po­
tępili i ukrzyżowali, a teraz jeszcze wvszvdzają i bieżnią, ale iii 
przebacz, odpuść, bo oni nie poznali Ciebie, ani też mnie któro* 
gos posłał i bsrdziej zaślepieni, aniżeli występai oni nie zrodzą 
co  czyaią.

O jakaż to rzewna i podzi wierna godna modlitwa! Kai'im 
w niej słowo nacechowane iście Boską miłością. Nie wystarcza 
Mu wołać: ,Bożel* ale mówi: „O jcze.* Tern najczulszym imio> 
piem do Swego niebieskiego Ojca się odzyurs. Czyni to zaś dlatego, 
aby tem pewniej przebaczenie wy i ad nać. Przypomina niejako, io  
wstawia się za nimi ten jego Syn najrailrzy, w którym, jak to 
nad rzeką jordana i na górze Tabor uroczyście zaświadczyli „do* 
b n *  Sobie upodobał* Powiada: „Odpuść ira“, nikogo zatem ni# 
wyłącza, Ncz di* "wszystkich i dla tych, co Ma wtenczas bluin&i, ( 
i dia tych, co Go znieważać będą aż do końca świata, o przeba* 
baczenie p osi. Winę ledw.e wspomina, nieświadomością, nierozu­
mna* i zaślepieniem wobec O jca Niebieskiego tłómaczy, prośbą 
fe&ż ust n ą  ate j«k x awsagehi wywnioskować m oioj y,
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po fc^akrotofe ! to * naciskiem powtarzaj sącząc orzytem dla 
wyjednania tej wiecie? łaski ostatki krwi Swojej.

, f te? dziw ^ 70, że takiej prośb ę Ojciec niebieski oprzeć 
•te nie sdołai. Rozbroił ?t miewana orawicę, puścił z rąK ofbmy 
fnrawiedliwości r.wojej. n mitosiernem okiem odtąd na świet xoo- 
j-lada. le<?o z*ś miłosierdzi* 'Jożejro któż z nas nie dostąpił? 
d»mi!kły wprawotic już owych szyderców, eo pod krzyżem na 
Golfl^oie ;t*ł i Peru Jcmiowi bluiaił. lecz na ich mie see wy- 
stąpili iow . co v edłujf wyrażenia r w. Pawła Aoostoła na nowo 
w sercach swoich Pana Jezusa orzechami krzyżują. A jeżeli mi­
mo tvcb grzechów naszyeh je zcze żyjemy na świacie, ieśli nas '  
jesre*e nie nochoneło piekło, tó jedynie dlatego. że i n«s tą 
modófyą objął ytenczas Pan Jv.us, że i aa nami prenił: „Ojcze 
pdprft irr bo nie wiedzą co ezyrJąl*

Lecz pamiętajmy o tem, że w tej modlitwie jego  manty nie 
ty’ko nad/.iejc o d > '.iszczenia grzechów, ale zarazem przykład, jak 

n»śla o v a ć  potrzeb* Chociaż bowiem Pnn Jezus nic ckoe 
itjn*by niczyjej, ch»ó się wstawia! za tu mi to  jednak nroezvś*ie 
zapewni*: „JeśLi nie odpuścicie ludziom ani Oiciec wasz nie ed- 
p» .ci wam grzechów waszych- . Nie bądźmy i  więc podobni do 
c>-eo-o słipgi, które--m gdy pan !eg o  dz ••sieć tysu-cy tr tentów da- 
rewał, o oi; nie «•;.cjył d.r.-wać towsrwysiewi rto grossy, l®ee 
odpuszczmimy bliźnim wszelkie i największe urazy. Są siedzi niech 
przebaczą sąsiadom, żony swoim mężom, dzieci swo:m rod* com 
i rodzice dzieciom, wrysey niech od; uszczą wszystkim, za naj- 
w --n,-vr- e '. :ació: •: tę do Paaa Boya zanosząc modlitwę: 
„O pue, odpuść- im, bo nie w i*d v . co ozyuŁą-  \rr en.

K i . f r  Mi k l  j ń ski.
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